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KASA OSZCZĘDNOŚCI .. 
Nie omylilibyśmy si~ zapewne twieraqc, 

że wi~ksza poJowa czytelników na.szych nie wie o 
tem, że kasa oszczędności istnieje przy tutejszej 
kasie miejskiej - a co gorsza, że większość ogółu 
mieszkańców niema należnego po.i~cia o oszczędza
niu. Obalać przypuszczenia naszego nie moglł 

przykłady jednostek, powiększających swe mienie
rzadko nader przez pracę osobistą, a częściej przez 
dziedzictwo, śmiał:e obroty handlowe, spekulacyją 
Jub lichwę, - bo nie są to bezpośrednie wpływy 
oszczędności i jasnego jej zrozumienia: - ma.my 
zresztą przedewszystkH~lJ) na myśli tych, którzy 
wydatkują całkowity swój dochód - jakikolwiek 
on jest i jakkolwiek ni~kiedy, na czas pewien lub 
stopniowo, podwyżtlzać się mole. 

. Nikną tu zatem dla nas różnice stanów. powo
lań lub zajęć-niemniej jednak tem wyraźniej wi
dnieją śhtdy niespe~nionych obowiązków, wzrasta
jących w miarę osobistego wykształcenia i rozwoju 
umysłowego: i na tem opierając się, śmiemy utrzy
mywać, żc mniejsza wina jest po stronie służą
cych, robotników, rzemieślników i mieszczan-a
niżeli osób z klas innych, które jako oświeceńsze, 
poważniej materyjalne warunki bytu swego oce
niać mogą: i powinny. 

A jednak jakze często słyszeć moima po 
śmierci ojca rodziny utyskujących, że zostawił
dzieci i dŁugi? Wieleż to wdów i sierot zmuszo
nych jest nieraz szukać pomocy krewnych, przy
jaciół lub nawet u<.:iekać się do bolesnych dla 
wielu i upohrzających wsparć publicznych? Ja
kiż to nieskończony szereg smutków i cierpień, 
błędów i przewinień, a nawet niekiedy występków 
i zbrodni ciągnie za sobą: lekkomyślne marnotraw
stwo-nieoględny na przysdość wydatek wszyst
kich bież~cych dochodów? 

Gdy przytem zwrócimy uwagę na coraz cięż

s:?:e warunki kredytowe ludzi mniej zamożnych, 
na coraz wyższe procenty wymagane od nich 
przy udzielaniu pożyczek przez prowincyjonalnych 
kapitalistów, -co niekoniecznie jest dowodem zby
tniej chciwości tych ostatnich ale po części i skut
kiem zmniejszania się pewności zwrotu ,-to zgodzić 
się musimy, że u nas przymiot - ba mało! cnota 
oszczędności nader jest rzadką i do wyjątków nale~y. 

Wobec tej pewności nic dziwnego, że i 
kasa tutejsza pustą jest prawie -że \) jej istnieniu 
wielu z nas nie siysza.ło jeszcze. - Przypatrzmy 
się. więc jej skromnemu rozwojowi. 

Założona w r. 1859 liczyła uczestników 57 
v. kapitałem 2344 rs. kop. 5; dziś po latach 14 
liczy uczestników 68-kapitału złożonego rs. 1952 
kop. 38; chociaż wi~c liczba składających wZlosla 
o 11 - wysokość jednak depozytu zmniejszyła ~się 
01'8 . 391 kop. 67. 

Pierwsze cztery lata istnienia tutejszej kasy 
były najświetniejsze-oszcz~dzaj~cych były sporo, 

suma też kapitału odpowiednio wzrastała. Wy
dano podówczas książeczek 1 98, za któremi złożono 
rs.8855 kop. 45; - udzia~ w tem przyjmowała 

co prawda i okolica, niektórzy bowiem rozumni 
właściciele ziemscy, jako nagrody lub dla zachęty 
z pobieranych plac, składali pierwsze wnioski w 
imieniu swych o:ficyjalistów i ełużących. Od r. 
1863 zmienila się postać rzeczy,-liczba cdonków 
spadła do czwartej części, - kapitaJ.'y wymówione 
nie wracały więcej. Najwyższa liczba przybyłych 
uczestników byla w 1'. 1862 - przybyło bowiem 
65; naj niższa w r. 1870 bo tylko 5. -Kapitału 
najwięcej wniesiono w r. 1860 t. j. rs. 2538 naj
mniej w 1'.1870 tylko rs. 182 kop. 70:-wymó
wiono najwięcej w r. 1861-r8. 2473 kop. 64ł 
najmniej w r. 186!l-rs. 210 kop. 6. W r. z. 
przybyło nowych uczestników 19 - wniesiono rs. 
57.2 kop. 69 ---' wymówiono rs. 1006 kop. 30ł • 

Nowo zaprowadzone szematy kasowe nie 
obejmujtt już teraz dawniejszego podzialu oszczę

dzających na stany i zatrudnienia, co dla staty
stycznych zestawieli byłoby zawsze wielce poucza
jącem. W jednem z lat pierwszych znajdujemy: 
służących 13; rzemieślników i wyrobników 9; 
majstrów warsztatowych i kupców 4; właacicieli nie
ruchomości lub kapitali~tów 18; z umysłowego 
wykształcenia utrzymujących się 4; urzędników i 
oficyjalistów rządowych 23; wojskowego 1; w ogólnej I 

zatem liczbie 73 ówczesnych uczestników służący 

stanowili prawie ł; rzemieślnicy i; majstrowie i 
kupcy ł 8; posiadacze i kapitaliści t; ludzie wyż
szego wykszta1:cenia ł 8; urzędnicy przesz.ło i; woj
skowi ~3' 

Jeżeli teraz zechcemy zastanowić się nad 
przyczynami malo upowszechnionej u nas oszczęd
ności, to znajdziemy w ich Jiczbie wpływy we
wn~trzne, z usposobienia naszego zrodzone i powo-' 
dy zewnętrzne, wynikłe z u 'ządzenia kasy, z łatwo
ści lub przeeiwnie wnoszenia wkładów, z niskiej 
stopy procentu, jak przynajmniej. niektórzy utrzy
mują i t. p. 

Roztrząsanie usposobień naszych w0góle, 
zatem usposobienia narodowego, zadalekoby nas za
wiodło, nie wkraczajttc zatem w granice studyjów 
psychologicznych niejako, powiemy tylko, iż jak
kolwiek wielu twierdzi że: "Jak indywidua tak i 
narody są marnotrawne i oszczędne" - stawiając 
zarazem jako przykład: szwajca.rów, holendrów i 
czechów, - to jednak poważamy się chcć warun
kowo nie tracić jeszcze i o nas nadziE'i. Bo gdy 
według słów Mi1l'a "SkłonnoŚĆ do oS7.czędzania za
wisła głównie od usposobienia ludzi w danym cza
sie i miejscu"-co uzupełnia J. Supiński, mówiąc 
że "w tym względzie obowiązek przodowania, za
chęty słowem należy do ludzi nauki -przykładem 
do ludzi zamożnych"-to kiedyl.zaiste jak nie teraz 
i nie u nas jest czas i miejsce dla ludzi nauki i 
mienia dać ogółowi zachętę i przykład, starać się 
rozbudzić zamiłowanie pracy i oszcLędności - gdy 

wobec rozlewających się fal germanizmu, wi~cej 
niż kiedykolwiek, grozi nam straszna wyrocznia . 
J. B. Say'a, której za mało nigdy powtarzać nie
można że: "Narody nieumiejące pracowa.ć i oszczę
dzać, zniknąć muszą z powierzchni ziemi." 

Nie chcemy zatem, powtarzamy, tracić je
szcze nadziei, warunkując wszakże to spodziewanie 
nasze zdrowerq pojęciem obowiązków przez klasy 
zasobniejsze w dary wiedzy i mienia. 

Z przyczyn zewnętrznych, że je tak nazwie
my, nieodpowiedniego rozwoju kas oszczędności, 

szczególniej na prowincyi najważniejszemi są pewne 
formy, nieunikniollP. przy administracyi rządowej i 
konkurencyj a maJ.'omiasteczkowych lichwiarzy spe
kulantów, nęcą:ea małych i maleńkich nawet kapi
talistów widokami wyższych procentów. 

Przeciwko zawiadywaniu kasami oszczędno

ści przez urzędników ailministracyjnych oświad

czali się za granicą liCZUl ekonomiści jak Carey, 
J. G. Courcelle Seneuil, W. Roscher i inni, w tym 
głównie celu, że wed~ug nich: zakładanie prywa
tnych kas otwiera pole współubiegania się, przez 
rozmaite a cillgfe ulepszenia. i ułatwienia, jak nie
mniej przez możliwy do osiągnienin, w sllekulacyi 
prywatnej wyższy procent, -co wszystko wostatecz
nym skutku podjętych zabiegów podwyższa sum~ 
ogólnych oszczędności i do nich z ,tChęca. 

Bylo to jednak i jest względnem, jtdnostron
nem tylko twierdzeniem, zależy bowiem do ucz
ciwośei prywatnych przedsiębiorców, jaka niestety 
często zawodzi, uciekając się do zwyczajnego spe
kulacyjnego bankructwa i prowadząc, jak w tym ra
zie, i drugie ważne de za sobą, bo wbśnie zniechę
cenie ogótu do oszczędzania. 

Że tak bywa najczęściej naj wybitniejszy do
wód lUamy na przebiegu dziejów kas oszczędności 
w Anglii, gdzie po założeniu pierwszej prywatnej w 
r. 1799, przez proboszsza Smitha, w parani Wen
dower, w bardzo krótkim czasie powstaIo innych 
nader wiele. Rząd z arcymoralnych pobudek nie 
odmawiał żadnej z nich swej gwarancyi - która 
kosztowała skarb przez lat 40 wielce znaczn~ su
mę, bo 40950000 rs., które przyszło wyp!acać1za 
nadużywających zaufania przedsiębiorców. Domy
śleć się łatwo, że przy takim biegu rzeczy i zasa· 
da, jaką się rząd angielski powodowa~, - rozpo
wszechnienia cnoty oszzcędności w klasach ubogich 
i wyrobniczych,- szwankować musia~a niezmier
nie. Mimo spłat przez skarb brakujących depo
zytów zaufanie słabło-oszcz~dności nie powięk
szały się odpowiednio do spodziewanych obliczeń 
i strat ponoszonych. rrrzeba było myśleć o sku
tecznem zaradzeniu demu: zaprowadzono zatem w 
r. 1861 poc7.towe kasy oszczędności - których 
urządzenie tak dzielnie odpowiedziało celowi, - że 
po latach sześciu liczono ich w Anglii j (lŻ 2100, a 
kapitał im powierzony wynosił 107000000 rs. 
Dawniejsze kasy gwarantowe zostały też wkrótce 
zwinięte, pocztowe zaś cieszą się po dziś dzień, jak 



naj pomyślniejszym rozwojem i za wz6r dli'L innych 
kraj6w slużą. 

_ Szczegółów dzia.Jań kas pocztowych angiel
hkic h nie podajel1JY, bo jak s·tusznie l1warlt spra
wozdawca Ekonomist.y (st.r. 219 r. 1872) "w'łt 
l,ić naJeży, ażeby instyLucyja podobna rychło u 
nas zaprowadzoną być mogła.." Wlipolllnieliśmy 
zaś o nich dl~ tego, by \'.ykazać, l,e i pod admini
stracyją: rządową la"y oszczędności mogą dosię
gnąć celn, jaki im nauka ekonomii zakreśla, a 
powtóre dla tego, że w ich urzą(l7.eniu widtimy 
d"wód g,tęboki6j 7.llajolU0Bci cllarakterówludzkich. 
Bo zapra\rdQ wylJór rlliejseil., jak Linr[\, pOCi. Lo ve 
znajdllj1!Ce się w Anglii w każdej l!l'ft\\ie mlel'iCO
wości przez caly dzień i noc otwarte', dowe~zi, ie 
usla1lodawcom gorąco chodziło o zastawienie sidel 
prawie na chwiejnoś(\ naLury ludzki,~j, przez podsu
nięcie jak najprzystępniej szych środków w wy ko
naniu raz powziętej eb~ci zaoszczęd~l'nia, tak ł'atwo 

wielu odblf'gającej. 

Podol.ma myśl, jak~ Lrlk szczęślmie znstóso\yał 
na wielką skal(~ parlament nnJielski, ożywiać mu
siała i zarząd warszawskiego towarzyst\nt dobro
czynności, gdy I: uwzględnieniem Oii ejticowych stó
sunków, cu uo zniżenia wkładek clo minimum 
otw'ol'zył w 1804 r. w różnych punktaeL War
szawy, 14 tak zwanych kas gr< szowych, które 
roz\\iD.ę ,ly się bardzo ~zylJko, a w pi 6rwszym zaraz 
stuleciu lltZ.y.ty 5 O O O uczestników i posiada.ty 
wk,lau ek :2 G O;l rs., przelawszy w 1ymże ezasie w 
llIyM usta wy do głównej kasy oszczędnośei rs. 
15705, Zi brane z drobnycb, .nic napozór niezna
czących, kilkogroszowych~wlliosków. 

Po dwóch powyższych przykładach dziwić 

się nie możemy, że, z tej strony zaL,utrlljąc się na 
n i ą, nasza kasa oszczędności tak ma.t.rm cieszy się 
rozgłosem.-I nie me,że też być inr.cz~j. Przy. 
wil!z<lna do instytncyi Rdministracyjnej nie nastrę
l'za się 1l1dziom, nic 11I'zypomina ·- IV oznaczonych 
tylkO godzinach otwarta, co i nie może być zresztą 
w tych warunkach rmienionem, ni pZ(twsze Jest 
jJrzystępul): - f>tąd mało ludzi wie o uiej a jeszcze 
mniej sUada tam swe oszczędności, 

Drllg:: prz<.'szkodą w rozszerzeni n dzialanhl. 
kasy, o której mowa, jest jak wspomnieliśmy wJżej 
konkurencyj a lichwiarska. Niepodobno. jest nam 
dzisiaj zbaczać od przedmiotu i wp'rowadzać czy
teluików na te brudne manowce, po jakicb krąży 

-
pokątna spekulacyja, powiemy tylko, źe bardzo wie
le karitałów i kapitalików, którymi rozporządzaj~ 
11<\ S! 111 leJscy l'óżny<!h wyznań spekulanci, składa. 
się z większych llJb mniejszych sumek zaoszczędzo
nydl przc/' pojedyńczych rói:nogo powołania pra
cowników - znęconych widokami wyższego pro
centu. (*) 

Jakaż więc na to rada? spytacie może. 

Jest i skuteczna bardzo - a niedaleka zape
wne pl'zysz~ość poprze twierdzenie nasze. Środkiem 
owym zaradczym, jn.ki mamy na myśli jest spodzie
,mne otworzenie ,,'l'owarzystwa ~aliczko,ro-wk,łado
,,"ogo," w którego obrotach i dział przyjmowania 
cząslkowych oszczędności koniecznie zaj~ć musi 
nalcżne mu mi~jsc(\. Instytucyja ta, kierowana 
umiejętnie i nC'ztiwie przC"1. zarząd z grona ucze
stników wybrau)', nic wątpimy, że potrafi uSI:nłć 
Z(lWnętrwe przeszkody: przedstawiać bowiem bę

dzie bezpieczeństwo dla depozytów wyższe od 
wszellddl pl'zoc1si ~ lJiol'stw prywatnych, - rozwój zaś 
jej y.uinleresować musi koniecznie ogół ludności, 

wśró d której powstanie, bez porównania, wyżej ani
żeli losy filantropijnego zakł'adn rZi);dowego, z jakim 
się niU bezpo~rednio zwjązanym być nie czuje, a 
wielii o jego istotnie 11oiytec/'nych skutkach dli\ 
micszka.llCÓW z lpomina; nadto jesz..:ze obok pewno
ści i zl1. inhll·eSO\\'ani[L otworz1 się dla uczestników i 
widoki wyższego procentu nau ten, jaki clzis.iejsza 
kasa, zamkniętil. w sobie ofiarować może. Obawa 
znów lialszego trwani,~ konkurencyi lichwiarskiej 
plo!n't Siit okaŻf\, gdy zwrócimy uwag.;:, że ,,'rowa
rzystwo saliczkowe" uszczupli jej pola, ścieśni zna
komicie granice, w kt6ryeh się d1iś tak swobodnie 
rozpościóra. 

Zanim wszelako przyjdzie owa chwila, w ja
ki('j instytueyja wspomniona IV spełniony fakt się 
zamieni i do życia powoJ'an1! zostanie, byloby bardzo 
w,]'aściwóm i słusznelm: aby ojcowie rodzin, przeloże
ni zakładów }Jl'ze 'l.}'sJ:owych, kierujący warsztatami 
i :cwierzcbnicy slug i robotników sami przypomnieli 
sobie o istnieniu w naszem mieście kasy oszczędno
śe i -i lowarzysz6w swoic:h i podwładnych o rzetel
nJm jój pożytku o l.JjaśniJ i - w myśl znanych sMw B. 
Franklina: "Kto wam mówi, że możecie zbogacić 

(OJ W miastach większych gdzie trudniej spekulantom 
wytropi'; cząstkowe oszczędności -liczba depozytów w kasach 
się zwiększa. 

się inaczej, jak przez pilność i oszczędność,-poda~ 
je wam truejzl1ę, nie wierzcie mu." (**) 

Kazimie1'z Bogo/:/;ja. 

WIADOMOŚCI URZĘDOWE. 

'-tV skutek Najwyższego rozkazu na pa.miątkę 
urocz ystości zaślubin J ej Cesarskiej W ysokoeci 
Wielkiej Księżniczki Maryi .A.leksandrównej, ua 

przedstawienie komitetu ministrów z 9 stycznia r. 
b: l-o Osoby korzystające po d. 1 stycznia. 1874 
r. z pożyczek skarbowych z powodu pożarów, powo
dzi i innych losowych wypadków uwolnione zostają 
od solidarnej vdpowiedzialnoś<.;i. 2) Gdzie do dnia 
tego opłacone l'aty z procentami i karami wyró
wnywają udzielonej po:i;yczce, darowaną jest recizta 
zaległości i w rachunkach kasowych umorzoną zoo 
staje, inni zaś dłużnicy skarbu z podobnego rodzaju 
źródła u wolnie ni są, o.l płacenia procentó w od nie
wniesionych rat w terminie właściwym. 

WIADOMOSCI MIEJSCOWE I Z OKOLIC. 

= \V niedzielę unia 22 lutego w kościele po-pi
jar.kim wykonano "l\'Iszę" Karola Studzińskiego, 
"Offertoryium Józefa Elsnera, ana benedictus "Zdrv
waś Maryja" E. S. Łodwigowskiego. = Przedstawienie amatorskie, na dochód restau
racyi kościoła fa.rnego, o którelll donosiliśmy, że 
odbędzie się w d. 8 marca r. b. powtórzonem ut;' 
dzie w tym samym składzie i nazajutrz t, j. d. \:I 
marca na ten cel co i pierws\l,e. = Z daneg'o w r. z. koncertu na rzecz niezamo
żnych uczniów miejscowego gimnazyjum było czy
stego dochou.u rB. 282 k. 12, z balu tegoroczneg'o rs. 259 
k. 2t.i, po strą,ceniujuż wydatków w ilościrs. bO k. 34-
razem więc fundusz rozporz1łdzalny wynosił rs. 541 k. 
38. Z teg'o wniesiono za 25 uczniów wpis po r8. 10 
czyli rs. 250; za wpis ucznia z klasy przygolowawczej 
1'8.7: za 13 uczniów po rs. 5-czy li l';l. 65; 5 uczniom 
spra wio no ubranie i kupiono k~i,lżek za 1'3. 64 k. 
38 jednemu wreszcie choremu dano r". l () -razem 
wydatkowano więc r::l. 3G9 kop. 3o-pozostało za
teru do rozporządzenia gimnazyjalnej rady pedago
gicznej na rok szkolny przyszły rs. 14.5. = Księgosusz pojawił się w nasze m mieście po 
raz trzeci i z tego powodu zabronionem jest wypro
wadzanie bydła, skór, 8zerś'Ji i t. p. przedmiotów. 

WYPADKI. W d. u (18 stycznia) r. b. we 
wsi 'Vola Branicka w pow. brezińskim zgorzała 
stodoła, spichlerz i stajnia ubezpieczon.e na 1060 rs. 

(U) Zna.czenie i potrzebę zakladania. kas o:ilczędno;ci 
wiejskich przyrzekł nam rozwinąć p. Wl. Na1t:cz. 

~~~~~~~~~~~~==~===~====----=== ~~~======~====~~~~~====~=======.=-~==~-

Już więc po karnawale! Należałoby mu się 
od nas CCB w l'odzil,ju mówki pogrzebowej-to pra
wda-ale zważcie, że i to pewna, iż o wymowę co
raz u nas trndniej, że zresztą,i przedmiot nader zu
żyty, co rok sta.le się powtarzający, a co naj wa
żniejsza, że podobno ani kwieciste porównania, ani 
porywaja,ce zwroty opisu lub idealno-serdeczne o
brazki nie sa, wcale na czasie. Poprzes tać więc wy
pada na. pl'ostem zaznaczeniu faktu i w duchu wie-
1m ująć przebieg dni jego żywota w poważne, real
ne cyfry-ku zbudowaniu współczesnych a nauce 
przyszłych pokoleń. 

Przystąpmy zatem do obrachunku. Tu jednak 
w braku liczb dokładnych wybaczcie, że pójdę utar
ta, w wykazach statystycznych drogą i położę tylko 
pra wdopodo bne, co więcej na we t-nie położę żadn ych, 
zastępując je ogólmkowemi wyrażeniami, czego mi 
za złe nie bierzcie, bo dzisiaj, jak to wam szanuwni 
czytelnicy dobrze wiadomo, ogólniki, tak są w swej 
wartości powszechnie uznan6, że kursują po bożym 
awiecie wzdłuż i wszerz i w wielu sprawach ludz
kich tak się nin,i posługują jakby monetą z czyste
go metalu. Korzystam więc na pewne.i za< Idzie z 
tego nowoczesneg'o środka wymiany i spłacam nim 
walutę karnawałowego sprawozdania . 

Wyją,tek stanC!wi tylko liczba dni życia we· 
selnego okresu, która, jak twierdza, kalendarze, wy
nosiła tygodni 7 czyli dni 49, chociaż te cyfry nie 

3a, bez zarzutu, bo jedni rozpoczęli go wcześniej
drudzy nie uwa±n.j (~ go za skończony,--dla jednych 
trwa ciągle-dla. iunych nie istnia.! wcale. Bądź 
co bądź, liczby te, jakie są, kabalistycznym swym 
wpływem oddziaływały na kojarzenie się zwią,zków 
matrymonijalnych i ubiegły karnawał,jak 7 i 7 ra
zy 7, był wielce pod tym względem niepal'zysty , 
Ile ~,aś ściśle szczęśliwych nowożeńców obchodzi 
z soba,. piel'wcizy pO;lt wielki -zobaczcie w księgach 
stanu cywilnego, na niewidziane wszakże utrzymy
wać moina, że za mało odnośnie do liczby nadobnych 
dziewic i interesujących wdówek-łysawych kawale
rów i czupurnych wdowców, którzy i nadal pozo
stali w naszym grodzie z moc uą, i nicprzymuszoną 
wola" w charakterze aspil'antó w do stanu małżet'1-
skiego. Powodów tak trudneg'o porozumienia si ę 
stron interesowanych rozbi 0rać uie będę, boby ich 
pono na wolowejskól'ze nie " l, isał, a sprawa to tak 
zagmatwana, żeby się jej i kuty palestrant Szcznjski 
z "W I<drówek Delegata" nie podjął. 

Mniej wa,tpli wości, chociaż równe może dane 
do rozmyślań przedstawiają iune niektóre rubr§-ki 
naszego sprawozdania. 

I tak: bawiono się lepiej jak w roku zeszłym; 
wyda.no na stroje coś w 1'odzaju ej od 4; narzekano 
na r.iężkie czasy gromadnie; kolacyj było tJle wiele 
zabaw mniej jedna; jedzono-w miarę apetJtu; pito 
g1·amatJc.:nie t. j. według reguł z wyjątkami; pącz
ków spotl'zebowano mniej niż sobie życzyli właści
ciele cukierń, wir:cej zaś niż klusek, a daleko więcej 
aniżeli s.(lrowadzon,) w całym roku numerów "Przy-

jaciela dzieci" którego arkusz kosztuje tJle eo pon
czek połykany w okaulgnieniu; - :o:amienivuo kape
lnszów i kaloszów - co silJ tJlko dalo; ziewano na 
kanapaoh; obmawiano się -: na !tcho;"wi~all .) - se1'
decznie;-żegnano- z pośpu,t;hem. Io l wszystko, 
bo ostatniej rubrrki: co z tego n:ljniklo, z,uLieszczo
nej zapewne przez omyłkę drukal',;k'l, nie zapełniam, 
pisząc w niej tylko dla porządku zero. 

Z skreślonej wyżej kwinteseucyi sieJmiotygo
dniowego żywota. pustego ladaco, nJ.d kLórego ko
lebką brzmiała pieśń Pa::;terki a nal grobem popiel
cowy dzwonek, pozwólcie, że wyciągnę wąLck, by 
zeń uprząść nić dah!zej pogawędki. 

Rzecz bo to ma i iść o nici tylko, kt.óre naj
przeróżuiej utkane i ufarbowane ;;tanuwią ró;;nobarw
wne obsłonki, jakle stroją motyli ród lliewieściz 
StJ'6j w3tr~tny to wyraz zaiste! Czuć w uim fałs
i obłudę, próżność i pychę, ebczyznę i ]l, .motra w
stWO,-00Ś, co uporczywie dziecięcl-} lalki l,rzyporui
na, a trą,ci komedyją, i ll(l, śmie ., zn<J~ć zakrJ.wa. .A. 
jednak nasze panie stroją, si{ z.~wzięcie-i c .dą wtem 
winę składają, na· karu męz0zyzu, gdy je o powody 
zapytasz.- Niech wybaczą, wszakźe, że im głośno 
zaprzeczyć się poważę: dowodów przem.lwiających 
za mna, obfitość wielka. Przytoczą niek~jre tylko. 
Gdyby tak rzeczywiście męzczyznom o :<tl'ój cho
dzić miało -to wedle zasad miłości wła~ih:j nieza
pomnieliby o sobie i dla siebieby tel. pawi .: :t piórek 
i lśnią.cych świecidełek dobićra.li. Dalej, jeili kto 
ma w czam szczególne u.podo banie, to się tym przed
miotem, jakikolwiek on jest j?owainy C7)' biaehy, 



Ruchomośoi spalone oceniono. na 1000 rs. 
W d. 7 stycznia r. b. zmarli nagle włościjanio; 

Antoni Pruiynowski we wsi RadogoszmlU i Józef 
Boruża we wsi Utrock:. w pow. łódzkim. 

\V d. 9 stycznia r. b w pow. łaskim: wa wsi 
KolUlllna zabity został przez ścinane drzewo w lesie 
Kazimierz Przybylski; - a we wtii Przatów Filip 
Szarłat, przyg"nieciony przez obalony wóz z drzewem, 
życie postrad9.ł. 

W d. 2 (14 stycznia) r. b. w tymże powiecie 
Stanisław Mordala zrzucając uieostrożnie belkę z 
wozu zabity na miejscu został. 

W d. 11 scznia wpow. nowo-radoffiskowskim 
\ve wtli Strzelcy, szesnastoletni 'Vojciech Tondel 
bawiąc się z dziećmi podzas nieobe cności rodziców 
powiesił się i pomimo żebył szybko zdjęty w kilka 
g'odziu zmarł. 

W d. 12 (24) b. m. i r. w m. Petrokowie po 
gorzały z:.l.budowauia gospodarcze w posesyi oby
watela miejskiego DuLkie wic~a- o przyczynie po
żaru wynikłego pr<lwdopollobnie z podpalenia, tJ' 
czy się śledztwo sądowe, 

PIWO. .Po wielekroć czytaliśmy w pismach 
waszawskichdomagania t:lięod p. p. piwowarów, by 
wznowili w swoich browarach wyrób pi wa zwanego 
mal'COWdlll, dubelLowem i t. p. jednim słowem ga
tunków wypartych z użycia przez nadmierne roz
powsze~hnienie .s ię trunku ~oszącego miano ba"!ar
I!kiego piwa. ~e to oat9.true nazywamy trunklem 
nie napojem, C'lem właściwie piwo być powiunu, 
nikt zd:J.;e się nam za zle nie wezmie jeśli tylko 
miał spo;ubność doświadczyć lub widzieć,odurzają.ce 
"kutki z ciąg'fego użyci;). ba.wara wynikajl\cf.l. Do 
czego jednak zabl'ać się pp. warszavrskim pi-.vowa
rom było niesporo, \.lOZrctiLtą btwo wyższe korzyści 
li;], wyrobie piw:l. ba.wal'skiego ttómi:l.czą. dokouauem 
zostało bJ.rdzo "zczę~li wie w naszej okolicy .P. W". 
właściciel Kociszewa, miejscowości odzna.czaja,cej się 
wyborliq 1'Y"0dą, rozwiuą.ł iSJn iejący już i dawniej tam 
browat' z zamiarem wyrabiania wyłą.(jznie gatun
kóvr piwa z górną i'ermentacyją (Oberzeug)j Zakla
dem. kieruje p. Jaworski uzdolniony piwowar, który 
oubywał praK.tykę w l'radze cze!jkiój, wpo l'ilznie i 
w Tenczynku. Dotąd wyrabia si~ w Koci.sze:wie 
piwo jałowcowe w sma.ku porter przypo-mlDaJ ące 
piwo dubeltowe j:l mc i piwo zwyczajne - w prl!<y
szłości wyrabiać się mają i tęższe gatunki ja.k por
ter -tak zwane bockrbier i t. p. Nie wiemy ceny 
piwa na mi~jscu w browarze, gdy jednak tu koszto
wać ma butelka jałowcowego kop. H--dubeltowe
go kop. lO, to w porównaniu z bawarem pła.conym 
li nas kop. 9 i 10 za butelkę, lub dl'ozdowskibm i 
rawllkil~m ~ piwem, za które po 25 kop. za butelkę 
płacić muśimy - ceny kociszewskich wyrobów bar· 
dzo korzystnie dla konsumentów się przedstawiają, 
zwłaszcza, że i ilość im odpowiada,~- kociszewskie 
bowiem butelki trzymajli po 3~· kwaterki, gdy ba-

wzniosły czy poziomy, z zamiłowaniem zajmuje i ua
bywa pewnej wprawy w zapatry\'1aniu się nań, co 
następnie i wydanie sądu ułatwia i do względnój 
biegłości prowadzi: - tymczasem w rzeczach st7'OJlt 
liczymy w naszych murach 'zaledwie jednego wiel
kieego a/t[Jltra gdy tymczasem p1'o/an6w moc niezli· 
czona, I wierzajcie mi -o świec _~ce ogniki, że te 
ćmy CZ1rne, co wkoło was krąiClj tak ostrożnie i 
zdala, najzupełniej są obojętne na to co wam wła· 
bnie najg'łówniejszą przynętl\ być się wydaje. O Nszam 
:l.upełnie rzecz się ma inaczej. Stl'oje",kobiet, rosną
ce w rozmiarach, ozczegółach i koszcie z każdą. pora, 
roku, są. g'łówną. zewnętrzną. przeszkodcł, którą. zra
żony niejeden z kandydatów do stanu m<lłżellskiego, 
gdy zestawi zwła.szcza spodziewane wydatki i wy
malJ'ania z potliadauym dóchodem, u wielbia tylko 
zdaleka i o roznieceniu rodzinnego ogniska duma z 
westchnieniem, jak o rOZWlanem lllarzeniu. Zdarzają 
.się nawet wypadki, że chociaż czasem któremu po
wa.bna sylwetka na serdecznym rofraktorze silniej 
się zarysuje, to gdy zważy to i 0"'0- daje za wy
grana, - zwija. ?hora,gie~kf) ~ tr~bi do. odwrotu. 

,Zwycięztwo ChWllowo-:-llle daJe mewolnlka,-wy
przężony rydwan - OSIada na koszu. 

Uzy nie możnaby coś na to porJ.dzić łaskawe 
.panie? Niestety jest to co pra.wda.napozór htwem 
ale w rzeczy samej itrudnemzarazem. Dośćłatwo, bo 
z~leży tu wszystko głównie od waszej dobrej silnej wo
li i głębszego na zycie poglą.du:-doŚć trudno, bo na 
pierwsza, zdobyó !!ię brak wam odwagi - drugiego 
-a.iedostaje wam naj~zęściej. Probujciel Za pomyśl. 
'111 ~kutek ręcz}'9 wam mo~ę-a, Jeśli nie ufacie po-
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warskie mieszczą, tylko 2ł a rawskie i drozdowskiei 
zaledwie H kwa.terki. Dobroć piw, wyrabianych 
w Kocisze wie bez ża,dnych trujących przymieszek, 
ocenią zapewne właści wi znawcy, my z radością tyl
ko zaznaczamy fakt ważny w pl'zemyśle wiej,;kim, 
któremu podobnych w tylu innych jego ga.łęziach, 
dotychczas uśpionych, bodaj jak najwięcej naliczyć 
nam przyszło. Rozumny rozwój zas)bów krajowych, 
wzrost przemysłu z rolnictwem związanegf\ - naj
poża,daósza to i naj.;~,uLeczniej3za dżwignia u nas 
ogólnego dobrobytu. 

-----
Rada Dob1'oczynrwści publiczn~j powiatu siera.lzkiego. 

Ma zaszczyt zawiadomić, ii pOCZąWdzy od 
dnia. 10 (22) lutego r. b. w ka.żdą niedzielę, wy
jąwszy Wiekiej nocy i Przewodniej, odbywać się bę
d<\ w miejscowej sali w ~ieradzu, odczyty pltblic,me 
na dochód zakładów dobroczynnych powiatu. 

W d. (.:34 lutego) 8 marca r. b. mieć będzie 
odczyt p, Edward l'l'ądzyńiki, z Woli Więzowej. 
Przedmiotem odczytu będzie: "Odpowiedź na zarzuty 
przem:w!co 1'6wl1oup1'awnieniu kobiet~. Prelekcyje za
czynaó się będą zawsze o godzinie 5-ej po południu. 
Cena miejsc: w krz9słach po kop. 25,- stojące po 
kop. 15. 

KORESPONDENCY JE TYGODNIA. 

Z Odessy donosi na'.ll nasz korespondent, że w 
okolicach po nad Ozarn~m morzem nie byro i nie ma 
dotąd wcale śniegu z czego bardzo smutne wyprowa
dzaj,! wróżby o przyszłych urod,tajach. Handel zu
pełnie upadł -dla braku pieniędzy. Kurs listów zasta
wnych i biletów bankowych znacznemu uległ zni
żeniu. Zboia zwieziono li Podola wiele, ale kupców 
mato. Balów i maskarad za to co niellliare.-i Hmia
ło powiedzieć można, że "ehoć bieda-ale hoc!"
W odoei~g Dniestrowy i uż jest IV użyciu i nareszcie 
gasić lUoiemy pragnienie czystą i stllaczn~ wod,]:. W 
ostatnich czasacb mieliśmy kilka koncertów, z któ
rych wyst,wienia Kl:tskiego Apolinarego, Wieniaw
skiego J ózefa i Zal'~bski ego JuJijusza naj przyjemniej
sze zostawi,ty nam wspomnienia" Przy końcu kar
nawa.tu danym b~dzie bal z pi~ciol ublowymi bileta
mi na korzyść bićdnrj mlodzieży nowo-rosyjskiego 
u ni wersytetu . L. N. 

Z Szenkurslca 
w gubernii anhangielskiej. 

Z odległych stron ZltSytcLjl1c wam czytelnicy 
sIowa pozdrowienia. wyLJaczcie, io lla później odło
żę opis miejscowości, w jakiej przebywc\m, że nie 
objaśnię tutejszych titósunków handlowych, w któ
rych, jak w tój chwili, najważniejszymi wypadkami 
są: zwini~cie w Archangielsku kantoru poc! znaną. 
firmą "Cbarles R~nni" przenoszą.cego si~ do Rygi-

ko_rnemu waszemu słudzQ. zarzą.dźcie m~zki plebi
scyt-wazystkie głosy przeciwko strojom wypadną. 
Ubranie g'ustowne a pt'oste i skromne wierzajcie 
byłoby o wiele a wiele stósowniejszą ram(j, dla wa
szych naturalnych wdzięków niz dzisiejsze sztuczne 
czupiradła, w których, darujcie porównanie, przy
pominacie pl'zybranyml kszta.łty raczej hotento tki 
boszymanki-a nie ziemi naszej córy. aku tki od
rzucenia wstrętnych strojów byłyby wielkie, po
wszechne i WS.6eChdtronne. Zyskałyby siÓsunh.i 
rodzinne - ożywiłoby się życie towarzyskie. Cóź 
bowiem dziś jaknie stroje zamyka was i oJosabnia.? 
Czy nie one to były powodem, że druga ogólniej
sza tegoroczna zabawa mniej niż pierwsza liczyła 
powabnyc.h uczestniczek? Tak piękne panifl, ";V ty~ 
samym stroju iść podług waszego regulammu Ul€' 

wypadało, więc gdy nowego spra.wić niemożna lub żal 
było -to właściwiej wyrzec się zabawy. Jakże to 
małe i smutne zarazeml Jakże tu myśleć o przy
stępnej dla ogółn resursie, gJzieby od czasu d~ 
czasu wspólna, rozrywkę znaleźć było możn:l.'? Ant' 
podGbień:;two - pomyślawszy o strojach. 

Lepsze jedn(\,k widocznie o przyszłości zabaw 
naszych nadzieje ma pewien tutejszy wła~ciciel d~
mu, który, w zamier~onej przebndowie, po::>tauowll 
umieścić i obszern'ł salę, jakiej u nas brakuje, gdy 

. w innych miastach i po kilka ich naliczyli się daje. 
M yśl to bardzo właści wa, bo w takiej sali odpowie: 
dnio urza,dzonej, niatylko karnawałowe tańce ale l 

weselne lub zbiorowe uroczystości i niektóre kon~ 
certy,-a. kto wie-może anno domini X, X. i od
czyty odbywaćby się mo~ł-r. 

i pojawienie si~ nieprzeliczonych mas śledzi w zatoce 
Kolskiej, do którycil niestety soli na miejscu jest Z;L

ma,to; - że nawet IVreszc:e nie wyliczę wam ilości 
ofiar, jakie tu lllordel'cz,~ ospa zabiól~t, a natomiC1::.t 
pierws<Ij lUÓj Ji,t li odlegle j pó-tnocy wype1'ni~ opi
sem polo Wall. - WyJJilczcie mi, powtarzam, jako za
palonemu myśliwemu, fi, J'atwiej to want prz.yjdllie, 
gdy zważycie jeszcze, że rzecz iść będzie o łowy, na 
jakie ongi-ongi pradziad,wie nasi się wypra" .... iali, 
a 0 których dzisiejsze pokulenie, pukające do niewin
nych kotów i kuropatw, z rzadka do lisa lub sarny 
i pojęcia nawet mieć nie !UfJŻe. Z tego względu o
powiadanie moje, choć lliezalecające się wykwintni): 
form t relacyj wędrowców dla pr.Gyjemllości lub zabi
cia czasu, Ch00 niekreślone w wygodnym lwt&lu po 
smacznym objedzie, l'l'zyjmijcie ,l':-tskawie takiem 
sercem- z jakiego je wflm wysyłam. 

Otóż posłut;hajcie o królu las6w tuiejszycb, o 
niedź.wi:-dziu, o "miszce" jak go tn pospolicie na
zywaJa, l o sposobach przy polowan!u llfUl tu Uly
wanycb. 

Archangie!ska gubernija obfitujc w niedźwie
dzie różnego gatunku, szczególnie w lasach nad rze
k~ Diwiną: Są t~ i wielkie białoszyjne, ryże i po
pIelatawe l praWIe czal'lle, a na pomorzu białe, 
Wielu bardzo ludzi na tutejszycb obszarach zajmuje 
się polowaniem na ni~dźwiedzie,-inni pl'zesyhlniem 
futer do Petal'sburga l Moskwy, na. czem bardzo ko
rzy~t,ne nier.az, r?bi~ inter~sy. Podług zapewnień 
mysh:vy?h medzwIedz prawIe zu.wS7.e ucieka przed 
człowlek~em, ,tylko postrzelo!lJ lub rozgniewany 
rzuca Sl~ śmIało. Polowauip. na niedźwiedzia nic 
jęst zbyt niebezpieczne, trzeba tyl~o wielkit"j przy
tomu0ści, która nabywa się przez oswojeuie z niebez
pieczeństwem. Najtltwiej poluje się w cza~itl zimy, 
kiedy on już ulokował si~ w barlodze l jest słabszym 
~nacznie: g~ównem wi~c wtedy zadaniem myśliwego 
lest wynajdywać te legowi;;ka. Ni(lc!źwiedź na.j
częściej urządza je pod korzeniami obalollYl;h drze IV, 
gdzie wykopuje jam~ i ściele miękkie 1'oże; eZyf1ność 
t~ odbywa w PÓŹl1ąj jesieni; zilll<t śui'!g go zupeŁnie 
zasypuje, zostaje tylko otwór z t6j strony IFrlZI8 ma 
mordę· V{ takie m legowisku lei:l liieral ~iecHwie
dzie parami tI nawet niekiedy lęgul się tam i młode. 
Niektóry myśliwi 'wy bierah się nil niedźwiedzia 
we dwóch uzbrOjeni topommi i noiami ,\ clIasem 
gWintów:ka,.. Znalazłszy legowisko, ścinaj:]: uość gru
be ale gl~tkle drzewo - i te ustawiają. prq wyjściu 
z legowiska w ten sposób, że jeden koniec do
brze wbijają w ziemię a drugi trzyma jeden'!. nich w 
r~ku tak, że drzewo stanowi styClll'} do otworu leo-o
w.iska, ,'Y którem.s pocz~lVa jegiJInO~L:. kJ'.zywolaplj , D~u
~l m.fsh~Ty kl~Je potem ko~~m seLaoY gniazda, tak, 
zebY.l m}eszkauca poLal'J~OSlC, w Leuy, zwykle znndzo
ny Clą.g.t0m nap.rzykrzan~em Sl~ '\"'YJeżdża z lego\yi
ska, lecz zaledWIe wysunIe leb z otworu natychmiast 
strażnik spuszcza mu na kark" zastaw~ i przyciska 

, Położyłem zn~ki niewia,dom'l, bl) jakoś na 
publiczne wypowiadanie swych my81i w tym lub 
innym przedmiocie zebrać nam siC najtrudniój. I 
bieŻ'-\cy te~ post, pora dla odczytów t:dc uOg'ouna, 
gdy nawet w oieradzu, daleko mniejszem mieście, 
cotygodniowe przyrzeczono, u nas pn~ejdzie mil
cząco.-Szkoda i wielka, lanych za to estetycz· 
nych cZy::ito rozrywek ładuje się n Lm szereg nie
mi1ły i pod tym względem po,;t teguroczny nie 
przedstawia się bynajmniej w po~ta(;i wychudłego 
star\Ja, szemrza,cego pobożnie GorŻ/~ie żale, ale raczej 
pulchnego i rnmianc3·0 młodzieńca, ktÓl'y nam i 
grać i śpiewać i śmieszyć nas obievuje. I tak prócz 
oznaczouego już koncertu panny '\Vikt0ryi Degen 
na U, 14 b: m. który pamięci waszej czytelnicy:ser
decznie zalecamy, zawitać mają, do nas p. p. IIorbo
wski-ProCJhazka i C' , ' lewl:lti. - razem czy zoso
bna dokumentnie nie wiem!. Koncerty te znów 
poprzedzązatydzień w d. Si9 b. m , przedstawienia 
amatorcikie 110, rze cz rest::turacyi kościoła farnego. 
Dane będą, dwie kOllledyje "Konkurent i ma,ż" J. 
KOi'zeniowskiego i "Consilium facu.lktis" hr. Al. 
Fredry (syna). Cóż powiecie jednak 11.1. to, że, jak 
słychać, trudno przyszło zebrać potrzebną do sztuk 
tych liczbę a.matorów lL szczególniej amatorek, 
Rzecz nie do uwierzenia prawie-choćby ze wzglę
du na cel tylko - tem z;j,ś większa 7~Lsługa tYCJh, 
co nieulękli się trudu,- tem głębsza cześć i uzna.
nie im należą. 

13. K. 



tR.kowa, [1, dl'a~niący dotąd towarzysz wali w łeb 
topore;n. Jeśli drzewo czasami pęknie, to i tn.k od· 
razu ~atwo miszkę toporem ugodzić, bo wyszed.tszy un. 
ś,yi,~tło trudno się z niem oswaja i tllwilowo jest 
jak oJurzony. 

tlą my śli wi, którty wybierają się nit niedźwie
dzia pojedyńczo tylko z dnbeJtówklli i nożem. D~
lJeltówka nabIja się IV ten sposób: jerlnn. lufa, naJ
drolmiejs/'ym pLasim szrutp.lI1, - drugn. .kuhl·, l?o ~po
tkaniu Jliedźwiodzia stara się go rozg,uewae l kl~dy 
tea jU'l przybliża się- s(n~oJec dopuszl'W gu Jln. Jak 
llajkrótsz,~ metę i dilsLem Fn.li prosto \\' czoro, cz~m 
prawie zn.wsze niedźwieJzi,~ o3lepia, .- it wtedy zaJę
temu Zi'auionym pyskiem i oC<lami str7.elec opiel'ają~ 
ni~mal broń o niego J:l.1kuje kulę protiLo w sel:ce-:-I 
basta. Inni znów wybiemji1 się M niediwledzl1L 
tylko zdwoma nożami-w lewej ręce 1l1<t.ty, w praw?j 
wielki. Polując w ten sposób myśliwy stara Się 
g0 tn.kże rozgniewać, [1, kie,ly ZWIerz zbliża się, uy 
się nań rzucić z otwartym zwykle w tak,ch razn.t;!l 
pyskiem - myśliwy l ewi~ ręką; maly noż wpy
eha IDU w gardło i kręci w niem, a wielKim ug~dza 
w brzuch. \Vybieraj i~c się na takie ~owy, POlUJllicy 
obie ręc0 vbwijlL sobie n,L mokro s\;ór'h która vo 
wyscJlllięciu clzielnie sią trzym:1 i pl\mie I!-ie może 
by0 vrzegryziona. Jeszcze inni poluh z gWl!llówl~Q, 
roCh,ttyll;~ (rodzaj wiuel) i nożem. f:>potkawszy n~e
dźwiedzia stnelają;, jeślI nie bywa na ll1iejsCll zablty 
staje na tyl'lieh ,łap.wh i idlie wprost na strzelca, 
chcac go ująć w swe uścisk i, ale ten przytomnie wpy
cha" mu rochatynę IV brzuch i cof,tj.~l! się prO\~LL
dzi nieprzyjaciela do piel"lYszego drzewa" o kto re 
opiera rochatyll~, lJrzy czóm nied~\\'ietlź P?ha ~ię 
zajadle z~ cz.J'owiektem i ostatecznie przebija SIę· 
Jeśli wyp,tukiem ztamie tapą widły, WÓWCZH,S nie nię 
pOl.ost:~Je j,\k tylko rzu (' ić się pod ni \~go gtową na
przód i dobyws7.J noża wjechać w brl.Ucb. leśnego 
eleganta, który tymc;:asem jest zajęty nogami my~ 
śliwca, owiuiętemi skón1 w sposób wyżej wspo
mniony. 

Jeżeli stary niedźwiedź zabity by\\"aod małych, 
to mtokosy zmykaj,! na drzewa, gJl.ie iywcem ich 
bioq. .Mary niediwI:1dek oswojony JUulzwyczaj jes~ 
wesoły i śmiesznie figluje, ale w z.tości kiedy już am 
krzykiem ani k;~sanieJU nie może odpędzić draźnią~ 
cego go cz,l'owieka, sam Hobiefapy gryzie, wrzeszcząc 
przeraźliwie. Tylne tLpy niedźwiedzia do kostki ma
H wiele podobieństwa do nogi ludl.kiej. Jedyny 
sposób obra,:;kawienia mforlych jest tiq,gle tnymanie 
ieb. międL.Y luJŹlui i figlowanie z nim:. Niedźwia.
dek u tutejszego sprawnika ssie jego wyżlicę i figlu
je ze szczeniętHmi. Do polowania na niedźwiedzie 
używają t,lkże niekiedy psów, które go osadzajl\ do 
d,tlsz(~j dyspozyeyi myśliwego. 

W przesz~ym miesiącu przywieziono do Szen
kurska sporego miszk\}, którego upolowano w nastę
pują:cy sposób. Wie~niacy ścinali drzewo wIesio: 
jedno z nich p,.cHo na barlogfi niedźwiedzia, który 
nie rusza t się jednak zaraz, dopióro kiedy i drugie 
drzewo powali~o się w tym samym kierunku, wyJe
cha~ z nory i dltlej w nogi.-Oh,topi zouaczywszy bu
rego puścili się Zlt nim 'IV pogoń tylko z toporami i 
dn~galUJ,- a że oni byli llit 19żach (*), jak zwykle 
w Jesie, a pod nir,IHwiedziem śnieg się ciągle zarywai, 
bardzo się więc męczy~ i nie mógł prędko zmybć, 
ustał b~ż lVi~c rychJo do tego stopnia, że widzą;c 
niepodobieństwo uniknienia tak szyukiej poguni, 
rozci,]:gną,ł się wznak i mimo maehania łftpami za
bity zostaL 

Pewien włościjn.nin znowu, któremu niedźwiedź 
zadusił ostatnią krowę następny sposób wymyślił 
na ukaranie winowa.jcy. Niedaleko od miejsca 
czynu wybraf dwa drzewa blisko siebie stojllice i po
ll\czył je 11 góry żerdziami w rodzaju mostku, - a llod 
tym mostkiem nawbijał w 2.iemię zaostrzone mocne 
koiy. Kiedy niedzwiedź powrócił, włościjanin zacza-

(» Łyiwy, używane na pólnocy do chodzenia po la
sach i ","ogóle po śuiegu nieutorowanym, są to płozy z drzewa 
lekkiego dlugości 3 lokcie, szerokie 3 do ó cali, cienkie, pod
spodem podbite s~ skórl\ z krótkim Włosem, z fok Jlajclę~cićj, 
by śnieg nie przylega t, li nadto skóra ta ublwia wchodzenie 
pod górę, bo wtos twardy stanowi rodzaj op o l'll. Ły=y, jak je 
tll nazywają, w jednym kOllcn S'I troszi(ę zal;rzywione i zao
strzone, W środku długości mają małe wzniesienie obite fulrem 
albo kor~ IHZOZOWą, gdzie .tawia się nogi W ten sposób , że 
palce wsuwa się w przybit~ w rodzaju kapY' skórę a tył nogi 
przymocow)'lva się rzemieniem na podobiellstwo lyźew zwy
czajllych. Chodząc ua !'y;(wh nietrzeba nóg podnosić tylJw 
suwać. 

w ;o~llk, 1. Bełchatowskiego w PetJ'okowie. 
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jony rzucił weń kamieniem i w nogi na drzewo,
l1iec1źW1edź za nim,- !tle chłop do,pad~!;ży do dru
giego (ll'lI"ewa oórazu przeciq;ł toporem przyczepienie 
Żerdzi i miszk.a z wysokości 'l'tlllął na ziemię i przebił 
się na kol'nf'll. 

PocJezŁts wiosny niodźwiedzie często wi:t,ytują: 
1I6:!::eILce t. j. za.budowania, w którycb nn, ~imę cho
wają tu ule z pszczołami. Na przywitanie więc 
nieproszonych gości gospodarz urzf):dza Japkę zćlra
d1i";ą . W miejHcu gdzie niedźwieuziowi naj,fatwiej 
pl'zedl'zee się do zabudowania czeka go deska, któ
rój drugi koniec nabity jest długimi gwoździami, 
gdy zatem nieclt\wiedzisko się opuści, deska 2. nim 
razem się usu Wil a gwoździe \V łapy mu wchodzl\:
wystraszony fumtOl' cudzych sfodyczy staje na tyl
nych ,tapach, rycz te co mlt sir, a oczy, odpowiednio 
do wielkości zwierza bardw mate, zastania sobie 
OWc~ niefortulln;} uesk~, której tak lekkomyślnie za
IlfiLt. Na odg.ros ryku przybywa gospodarz i częstuje 
zlochieja c:zóm JUoże·-sLrzalem,-obuchem--lub no
ż.\m. NieJźwiedliom, które wkradaj ą się do ulów u
l'z~dzaj~~ tu t,lkże i innego rodzaju lllespodzit.nki. 
Na Wqki,Ld w miejscu gdzie zwykly wdzi&tae się 
do pasieki, zawJ\Jsza si\} na pewnej długości Sl.llllrze 
kloc clobne mostrzony, tak, aby niedźwiedziowi prze
szkadzcll, czy to przejść czy wyciągnąć hpę. Kiedy 
wi~c klo~ nderzy napastnika, to ten zwykle machnie 
go .j'ap:~ pmgl1')ic usunl);ć, - rozumie się, że klocek 
odgkJkuje i Illocniuj wodwet godzi, -rozgniewany 
przybysz uderla jeszcze energiczniej, na co lnartwy 
przeciwnik Il .Lbier~jąc większego rozmachu tak nie
l'I\Z w końcu złodzie.jcl poczęstuje, że ten na miejscu 
z03ti\.jC. Łowi,~ też niedźwiedziów na wódkę z mio
dem, którą; ci leśni jegollloście spij aj f): 3ię jak bele, 
po czem z twardo uśpiO'nymi mieszkańcy robil); co 
się im podoba. Inni zastawiaj~~ żelaza (kapkany), 
podobne do używitnych na wilki, tylko odpowiednich 
rozmiar6w i wagi, przes\\ł'o centnar wynoszącej, 
przyczem za przynętę SłUŻy mięso ciel~ce, którego 
Lu luJ weale nie używa . 

Niedźwiedź wypłoszony z legowiska przed Bożern 
Narodzeniem WI aca i zasypia na nowo, gdy to je
L1lln,k PÓŹlll("j IV zimio na:>tą.pi, włóczy się już czas 
cał'y, robifJ:c sobie popa,sowe legowiska pod krzakami. 
Zostftwio:J.y w gnieź ·1zie IV spokoju spoczywa dotąd 
póki gl) \YOUlI. ze śni"gów nie pJdbierze.- W razie 
niebezjJieczeJlstwa, jedynym środkiem obrony dla 
cz,towieka jest mIanie martwego. Mięso niedźwie
dzie dIn. "'yższych klas tutejszej ludności zastępuje 
Imtl; Wiel'l'lOWiny - Szynki, bo reszta mięsa nie jada 
si~ lu wcale, krau.! ",ię w wodę bieżącą na czas pe
\\ieJl, co pozbawia je przykrego odoru, przyrządzone 
następnie jilk n ' deży wyśmienitym i delikatnym są 
pokarmem. OtiJawione zaś ,łapy, podług mnie ży
laste i niesmacz!l'" słuŻlli za przysmak dla wybre~ 
dnych w podniebieniu, jakich pod każdym stopniem 
poł'udnika spotkać można. 

II. Ch. 

------~-----~<=.= .. ~------~-----------------
W\'ST:\\VA ROL~rCZA. 

PROGRAM WYSTAWY. 
(dalszy ciąg). 

13. P/ody ogrodnictwa owocowego. 
a) Szkółki i sady. 

POllliędz)' produkuj'l,cymi na sprzedaż: 
21 K. Dzic:ki dr;ew owocol"ych, ill'ltSZ, jah/om', u'isiclI 

i śliw, ?'oczne i dwuletllid, :dlltile do us:lachetniellia - po ó 
okazów z podaniem ilości szluk posiadanych i celi)' za 100 i 
1000 sztuk.. 22 K. Dt'zelck{t i kr:eU'y owocowe ?'óiJ/ego lde
ku: zwyc;ajile i Iormowane, z c,',u!lJ/.i tych::e po 2 okazy, 
jonnOICaJW po Jednym. W deklamcyi podać ilość drzewek i 
krzewów w swych szkółkach orilz wykaz oLImian z nich upo
wszechnianych w kraju. 23 1:on1[1(1', pomiędzy posiadaczami 
gruntowymi: Ilość dr:ew z' krzeu',j/c owocowych posadzollych 
P?'zc: nich w czasie or! 187 U-18 7 1. Udowodllić nrzędowć
mi ś\Viadectlvami, z opisem stanu LI rZllw i krzewów i Ivykaza
niem stósunku przestrzeni sadu do calc&'o obnll1'll własności. 

b) Owoce. 
Pomiędzy posiadaczami ogl'odó\v w ogólJlo~ci. 
24 K. Zbiór gruszek po Ó ok. z kaźdćj odmiany. 25 K. 

Zhiór jabtek ]lO ó ok. 26 K. Zbiór iliwek po 30 szt. 27 1\. 
Zbiór b?'zoskwi/t i ?norel po 10 szt. 28 K.. Zbiór wi1l0g1'oil 
po ó gron. 29 K. Zbiór orzechów zclosMck i laskOWI/ch PQ 
funcie. 30 K. Ananasy po 3 ok. całych roślill z Gwocami. 31 
K. Zbiór owoców sus:,01lych i k01lsel'w po 2 funty z kaźdego 
gatunku. 

Uwaga: Każda odmiana owoców ma być wystawiolla. 
w osobnym pŁaskim koszyczku i opatrzona W6 wlaściwa nazwę. 

III. Płody leśne i torfowiskowe. 
1 K. Zbiór nasion drzcw le.'nych p?':ez wysta1/'C~ 

iwidżo zebra lIych, ?Ul leine zasieu'y- próby w sJojach po ~ 
gam. oraz dołączyć świadectwa z ilości nasion przysposobio
nych dla siebie lub na sprzedaż. 2 K. Okazy drzewek le' 
I1llych, rocz}/ych, 2, 3 i 4 letnich ze szkólok i sztuczl/ych 1J1all
tacyj zaprowadzonych UJ lata.ch 187 () - 1874 u'lqczllie, po 
10 okazów t każdego gaŁtlllku i wieKU oraz świadect\vo o 1'0Z
leg/ości szkófek i mtodych plantacyj leśllych. 3 K. Plany 1~
rzqdzeli ,lJospoda.?·stw leillych i odcinki używanego starO(hZeWl~ 
iakie Uje 10laściwdj wedllbg tych:e JJlanów kolei do cięcia 10U
stawcy kwalijilmjf!. Prywatni wlaścicicle,doll\czyć winni świa
dectwa że gospodarstwo leśne pl'owauzi się zgodnie z planem. 

4.. K. PomiQdzy wlaścicielami ziemskimi: Ito.'ć i rodzai 
drzew, oraz żywoplotów ich . starai/iem posadzonych prz!J 
drogach publicZJlych i Stlt?l tych drzew-udowodnić świadec
t waJ. i naczelników pO\f"iatu. ó. JC. 2'0?f - okazy torfu zwy
czajnego i pl'asowancgQ z opisem eksploatacyi i świadectwem 
roczn6j produkcyi. 

ODDZIAŁ II. 

Inwentarz żywy. 
A) Konie. 

Urouzone '" kraju i przez samych wystawcóW' wycho-
dO\Vlllle. , 

a) Konie robocze. 
1 KOllkurs. Ogiery i klacze do ciężkiego pociqgu :da

tne, . (ogiery od 4-9 Jatj klacze od Jai 5-10). 2, K. Takiei 
kOIne mlode (og. od 2-4 latj klacz od 2-5). 3 K. Ogier!! i 
klacze dollekk/ego pociq.gl~ zdatne (og. od 4-G, klacz. od 5-10. 
!M). 4 Ii. Takież konie młode (og. od 2-4, klacz. od 2 ~-5. 
lat). 

b) Konie powozowe. 
ó K. Ogiery z' klacze kareciane. (Rtsle do ciężkiego 

zaprzęg'u zuatne, og. od 4-9, klacz. od 5- 10 lat). 6 K. 
Takież kOl/ie młode (og. od 2-4, klacz. 9U 2-5 lat). . 

C) Kouie wierzchowe. 
? K .. , Ogiel'Y i klacze (og. od 4-9, klacz od 5-10) 

10 K. Takzez konie ?ntode (og. od 2-4, klacz od 2-ó lat). 
Ut{)agl. 1) Do K. 1,3, ó,7, i 9 zaliCZOlle byćmogs, tylko 

klacz~ źreb~e, lub tallie. które już millly źrebięta. 2) Klacze 
k~rmHl •. ce zrebJęta mają być przedstawione zo swymi źre
bIętamI. 

B) B"dło ro"Rte. 
W Icraju urodzone i przez samych wystawców WTeho

dowane. 
11 K. Buc1wje rasy obcej cZy$tej (od l' -5 lat). 12 

K. Bucl~a)e::asy krzyżowanij od (lj-ó). 13 "K. Buchaje 
rasy krajowe; (ll-Ó). 14 K. Buchajki rasy obcej czystd:i 
(~-1 ~) .. 15 K. BI~c!tajki l'asy Xr:u;oICa}/{!j :(i--1 }). 16 K. 
BuchaJkz r. krajowej od (}-,-l~). 17 K. Krowy rasy obcej 
od (j}-7). 18 K. Krowlf. rasy krzyżowanej od (3~- 7). ]9 ' 
K . . ((rowy ?'asl! krajowej od (3t-7) 20 K. Jal01cice ?'asy 
obce) ~d (t 3t ). 21 K. Jalowice r. krzyż. (t-3t). 22 K. 
Ja~ou'2ce. rasy r. kra). od (t 3t ). 23 K. WolI/ robocze 
(l~aJ~nH~J 4 lat). 24 K. BI/dlo opasou'e przelllaczonc na rzeż. 
20 K. BUdlo rogate przez drobnych posiadaczów roli wy
chodowane. 

t::) Owce. 

Urodzone lr kraju i przez 8amych wystawców wycho
dowane. 

(dokoltc~enie nastąpi). 

ODPOWIEDZI OD REDAKCYI. 

. Pam~ M. W,. List odebraliśmy-prosimy onadeslanie 
eaŁośel-co Jest komecznem przed rozporzęcielll druku-za pa
mięć dziękujemy. 

. Panu lVI. Nałęczowi. Przypominamy las1a wą obietni
ce-lllaczeJ pomyślimy, że przedłażolle ostatki stanęły na 
przeszkodzie. 

. Panu Kaźm. Bogoryi. - Prosimy o jaśniejS7.6 powia
dOJnleme. 

Panu L. N. w Odesie.-PoJllcamy się pamięci. 
PllJIU BeJ/edyktowi Dolędzew Kijowie. -List odebra

liśmy. Wiadimy Wam ustęl) drukowanYlJl nie by! z powodów 
od nas niezależllych. 

Panu Ludwikowi Niemojowskiemu /O Ka:llIIill. Kie
dy do widzenia'? 

Panu A. Melier w Jawol·źilikzt. Zastósujcllly się do 
slusznego \Vaszego życzenia. 

~<lJlU P. Świdel'skiemu w MZI~l·owie. We,lle Waszego 
polecenia "TydzieJl." p. O. S. w K. posyłamy. 

. li'{/)~U Teodorowi R. w St?-yjŁb.-Prosimy usiLlie o po-
wladomleJUe czy pod w!aściwym atlre mil "Tyd7.ieli." wy_ 
sylamy? . 

Panu Muu?'ycellłll B. 1{) Qajlt.-StósoWllic uo listu 
Pana z r. z. ,,'rydzie~ wysy1am)' - jak dalllj postąpić? 
.. Panu Mary:Jano lIJl D. w Irkucku. Pl'otiimy o opis 

mleJscowych stósunków i zwyc zajd1\'. 
Panu IIil. w Milisku. - Czy "l'ydzieil" nadal }lod 

tym samym adresem wysyłać? 

. . Panu.M. W: w Nowej Aleksand?'yi (w Pulawach). 
Ploslmy,.o w~zystk:e. szc~góly :yczące się fabryki mączki 
karto~an~J a ~llanowlele produkCYJ, zhylu i stósunku z plauta
toraull zlemUlaków. 

** 
BedakWr i Wydawcl\ .Antoni Por~b8ki, 



~i;\QlJ[1 ,~ 1311~(llr.n~[) 
PRZE! MISS CUMMING 

tłómaczona z angielskiego 
przez 1!!I ........ liłką. 

(ciqg dalszlI) 

ROZDZIAŁ XVIII. 

Pi'zesdy jU'l pierwsze miesiące wiosny; na.tu
ra odżyła w caJej wspania..tości. świeża zieloność 
pokryła trawniki w miejskich ogrodacb, a rozłożyste 
wiąz] co dzień więcej cienia rzucały. Ptaslki świer
gotały wesoło, wieszając się na brzegach dachów, 
na otwartyr.h oknach, a miły powiew wietrzyka, 
niebo rozjaśnione, dziecięce glosy, ruch i ożywienie 
na ulicach świadczy}y, jakie życie obudziły w wiel
kiej stolicy ciepłe promienie słońca. 

\V )Ji~kny majowy poranek, Mabela trzyma
jąc malą polewaczkę, wyglądała od nieabcenia z go
towalnianego pokoju, na wspaniały taras, naprze
ciwko okien po~ożony. Polała. w kilku wazonikach 
kwiaty, które przed paru miesiącami dostała od 
Henryka, a 111bo oczy jej zwrócone były na trawnik 
oświecony jaskr:;\,wymi promieniami słońca, uśmiech 
b;łąkający się Uli. jej wargach dowodzil, że myśl 

udbiegła dalt'ko. Ani rodzinne troski, ani gorycz 
obecnego potożenia,luh obawa Q przyszłość, nie 
mięszały się do jój marzeń; poddawala się całkiem 

fantazyj om swoJej wyobraźni i z rozkoszą myślała 
o przyjemnośdach, jakich młod'l. oiloba spodziewa. 
się użyć w pierwszej podróży. 

Na pensyi będąc, nim jeszcze zakosztowała 
sZczęscla wypływaj<!cego z niezależności, z naj
większym zapt.: .}n1 myślała o zwiedzeniu zezasem 
kaskad 'rrentouu wodospadu Nijagary i tysią
ca wysepek ua rzece ś. Wawrzyńca. gdyż mia
ła sobie za obowiązek poznać osobliwości własne
go kraju, pienrej nimby się udała w obce strony. 
Życzenie to nowej nabierało mocy, pod wrażeniem 
porywających opisów tego, co posiadał władzę za
palani~ j6j wyobraźni; jeżeli wymowa Dudl~y'a, 
oblekałll w oczach l\fabeli nowym wdziękiem i po
ezyji .. te malownicze miejsca, jakiemże uczuciem bi
ło jej serce, na myśl zwiedzenia ich w jAgO to
warzy~twie. 

Na początku wi0sny, kiedy wszyscy znajomi 
układali plany na piękną porę roku, Mabela obja
wiła życzenie, aby cały czerwiec przepędzić w po
dróży. Jednakże z nadejściem maja p. Vaughan, 
oznajmił, że interesy nie pozwalają mu oddalić 

,~ię z New-Yorku, a Mabela nie umiata ukryć, ja
ką przykrością bylo dla niej zrzec się zamierzone
go wyjazdu. 

- Dla czego nie mielibyśmy zrobić wycieczki 
dp Trentonu?- zawołał Dudley pewnego wieczora, 
kiedy l\labela w poufalem kółku u siostry uskarżała 
się na doznany zawód. Pani Leroy, pani Broad
head, czy się panie zgadzacit·? P. Earle, mówi
łeś pan przed chwilą, że nie wiesz co robić w 
przJszłym miesiącu. - A zwracając się do innych, 
obecnych osób, zr~c!;nie przedstawi,ł każdej myśl 

swoją· PrzeważająM część tego kółka Złożona 
była z modnych próżniaków, których żadne obo
wiązki, ani interclsy nie zatrzymywały i. Dudley z 
prz~ jemuoś~ią widział, że wniosek jego jednomy~l
nie przyj~ty został. 

Ludwika, której mąż od dwóch tygodni prze
bywał na zachodzie, powołany przez ważną sprawę, 

miała swobodę zupełną postąpienia poMug swojej 
woli, a Mabela nie wątpiąc, że uzyska pozwolenie 
ojca, z radością przyjęła projekt, który jak jej się 
zda wałO dla niej głównie był ułożony. 

Plan ten podobał się ogólnie i !;ajmowal wszyst
kich, którzy udział w jego wykonaniu brać mieli; 
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Mabela w sł'odkiem była zachwyceniu, s~llchaiąc 
uważnie sMw, jakie jej Dudley szeptn.t na. 'lOho, 
lub zastanawiając się tajemnie, ile go to uszczę

śliwiać musiało, że stał się wykonawcą jej woli. 
Wyjazd miał nastąpić jak tylko odbędzie się 

wspaniałe wesele o kilka mil od New·Yorku, It o 
które m odilawna mówiono w eleganckim świecie; 

ok(Jliczność ta .latrzym"ła w mieście całe towarzy
stwo d.tużej niż lat poprzednich. 

Zbliżal się dzień oczek i wanej uroczystości. Ma
bela stojąc w okllie liczyła dni do wyjazdu, gdy 
nagle przypomniała sobie, że nie miała sposobno
ści uprzedzić o tem ojca, tak mocno wszakże prze
konaną by.ła, iż nie będzie on w niCl~em krępować 
jej woli, że za całą odpowiedź pomyślala: "Muszę 

pamięta~ powiedzieć mu to jutro z rana." Nie oba
'" iaj!!c się przeto niczego z tej strony, oddała się 
zuów przerwanemu marzeniu, z któregl' wyrwał 
ją 'odglos kroków ojca, niezwykły w mieJSCU gdzie 
się znajdowała; podniosl'szy oczy ujrzała obok siebie 
p. V aughan'a z listem w ręku. 

- Odebrałem wiadomość od ciotki .Małgorzaty, 
odpowiedział na nieme zapytanie córki. 

Mabela drgnęła i wyraz niepokoju przem
knął po jej twarzy, gdyż ciotka Sabyja, wyjechaJa 
od nich przed tygodniem, aby lato spędzić u sio
stry, która w tym czasie straciła męża; bratanka 
przeto lękala się czy ukochana ciot"ka nie doznała 
jakiej nieprzyjemnej przygody. 

- Cóż się stało? zapytała z żywością, czyżby 
ciotka Sabyja ... 
-- Obie ciotki w dobrem są zdrowiu, przerwał 

ojciec; list ten jest odpowiedzi,! na polecenie dane 
Sabyi i . przychodzi w najlepszą porę; jest to wielka 
uprzejmość ze strony ciotki Mdgorzaty i wielce jej 
obowiązany jestem, -dodał podając Mabeli list przy
niesiony. 

Na jej licach odbno si~ zdziwienie i zakłopo
tanie: -Nie rozumiem tego, powiedziała przec~y
tawszy Mabela czy to o Henryku mowa? 

- Tak, powiedział p. Vaughan z naciskiem i 
wyrazem twarzy zabraniającym najlżejszych uwag. 
Henryk wyjedzie w przyszłym tygodniu do L. i 
będzie się uczył prawa usędzie!:\,o Paradox'a, mego 
dawnego pnyjaciela. l nie aómacząc Eię więcej, 
dodał jakby do siebie mówiąc: -Siostra nietylko 
ofiaruje gościnność swą Henrykowi, dopóki mies7.ka· 
nie dla niego nie bęrlzie gotowe, ale i ciebie za
prasza abyś mu towarzyszyła, co mi na.jwiększą 

sprawia przyjemność. Oddawna życzyłem sobie 
abyś poznała ciotkę, jil. sam nie widziałem, jaj od 
lat pięciu; miło ci będzie być u niej razem z Hen
rykiem, a, tern więcej dogadza mi taki układ, że 

sam zmuszony jestem jechać bezzwłocznie na za· 
chód, skąd p. Leroy pioze mi, abym jak najpr~dzej 
z nim się połączył. Obawiam s i ę tej podróży, ale 
nie ma sposobu uniknięcia jej; zamknę dom na kilka 
tygodui, a wracać będę przez L. i zabior~ cię stam
tąd niebawem. 

Mabela osłupiaŁa słysząc o ukladach, niweczą
cych wszystkiejej zamiary. Widok ojca, :;Lni ważność 
jaką prqwiązywał do powziętego postanowienia, 
nie pomogły jej do zapanowania nad nieu
kontentowaniem; patrzyła zamyślona przez okno, 
gryda wargi i nic nie mówiła. -

P. Vaugban przechadz:lł się po pokoju, a wi
dząc, że M:abela nie odpowiada, przt'J11ówH do niej 
z tą dobrocią, jakiej tyle dawał jej dowodów: -Spo
dziewam si~, że ten zamiar nie jest ci przykrym: 
nie znasz wcale ciotki Małgorzaty, to prawda, 
ale Sabyja jest u niej. 

- Tak, wiem o tem, odpowiedziała z wacLaniem. 
Ale ja m.vśla~a.m .... 

Głos jej drżał i przestała mówić. P. Vau-

27 (15) lutego 1874 r. 

ghan zbliiył się do córki, czeka~ cierpliwie, aby 
powiedziała resztę, w końcu zapyta~, czy miata in
ne, milsze plany. Z _.cbęcona w t2n sposób, wy
znała, jak jaj przykro wyrzekać 3ię zamierzonej po
dróży, wymienila jej cele, wyJi~zyla mt\jące nale
żeć do wyprawy osoby, a nie wyrażając wprawdzie 
powodu, nie taiła jednak wca.le, że przekł~da tę 

wycieczkę, nad odwieu,~iQy ciotki. 
- Czy Ludwika wybiera się także?-zapytal p. 

Vallghan zamyślony. 

Tak jest, kochany ojcze. 
- A Henryk? -dodał z wachaniem. 
- Nie, -odpowiedziała MalJela, w której boleśnie 

odezwało się sumienie, gdyż wiedzia,fa dobrze, iż 
nikt nie wzywał Henryka, aby im towarzyszył. 

-- Więc ty masz tak wielką ochotę odbyć tę po
dróż? -mówi.,ł p. Vaughan. 

- Tak jest, bardzobym sobie życzyła, - od
powiedzia,ła Mabela, urywając niespokojną ręką li
stek pelargonii. 

Sprawa zrożona była w pewne ręce; p. 
Vaughan nie mial od wagi zasmucać iej, wolał 80 bie 
zrobić przykrość, niż sprzeciwić się CÓ~'ce: -- Zro
bisz jak ci się podoba, po\Viedziaf r;podziewam 
się wszakże, że odwiedzisz ciotkę lHałgorzatę przed 
końcem lata. Może tianJa zapowi~sz jej przybycie 
swoje na. lipiec lub początek sierpnia. 

Mabela przyrzekła zastósować się do woli oica, 
a on nie mając czasu do stracenia, poszedł śpiesznie ' 

do kantoru. 
Widziała jak przechodzi,t prze1. ogródek i cUu

go ścigM'a wzrokiem dobrego ojca, który nie umiał 
odmówić jej niczego. Jakże go JJ.łogo ;:ławiła z głę. 
bi serca l Ale on, ten stalzec, przygnę1iony tro 
ską i zmartwieniem, uddalający się z pochyloną 
głową, z twarzą, na którój gJ'ęboki smutek był 
wyryty, czyż miJ.t błogosławić córkę? szepta!o su
mienie Mabeli. Zostawi~ jej WOlllO&Ć zupełną, mo
ie wyjechać kiedy zeehco, oj ciec na to pozwala, 
sam. nawet usunął wszysfkie przoszkody, stawaj~
ce naprzeciwko jej szczęśc-ia, wszystkie oprócz je
dnej, którą przyszłość oknże. ~igdy dotąd tak gło
śno i wyraźnie nie przema,,·ialo jpj sum ienie. Czy 
będzie mu posłuszną? 

Pytanie to rozwiązanem Lostało, przez nagle 
przybycie Ludwiki, która zręcznemi słówkami, oży
wionami nadzieją świetnych godów, o jakich była 
już wzmianka, wygnał'a z umysł'u siostry poważne 
myśli. Oglądała właśnie rozmaite ubrania , nade
słane dla Mabeli, kiedy osoba szcrohich rozmiarów 
ukazała się we drzwiach i zawolała g,łośno: 

- Otóż jestem tutaj! CN'ylija mi otworzyła i 
weszław na górę. nie pytaj11c o pozwolenie. Ja
kiż cudowny karJelusz! Bezwątpienia pochodzi z 
saIr.Jego Paryża -Czy to twoje podróżne uurauie 
Mabelo? cokolwiek ciemnicj~zc ou sukni Wikci, 
ale jakie piękne ozdoby, nieprawdaż Lulo? I pani 
Vannecker zmęczona i bez tchu rzuciJ'a się na ka
napę· 

- Niech pani zdejmie okrycie i usiądzie przy 
oknie, powiedział'a jej Mabela, widząc jak znużoną: 
była od g'orąca. 

- Nie, nie, dz' lwję ei; mnie tu bardzo dobrze, 
odrzekła otyla dama, biorąc wachlal'z PQdany przez 
Mabelę i chlodz~c się zamaszyście, Wszystko to jest 
urocze,-mówiŁa rzucaj!);c okiem na kilb. sukien 
tylko co przyniesionych. Nie ba.rrlzo lubię" ja tę 
ba~'wę; różowy kolor J<dst za blady, a zielony od
cień nadto wybitny, pomimo to je~t~\m pewna, że 
wieczorem czarująco wyglądać będzie. O próżności, 
próżności! 

Prowadziła dalej przemowę w tym samym 
przedmiocie, wachlując się coraz mocUJe] I prze. 
platając slowa mocne m oddychaniem. 



_ Coby też p. Dudley powitldzial na te pi~kno: 
ści on który zrol.llt sobie zacJanie, aby pogarcJza(; 
str~jem? - zawo,tatt jes'7.cze glośniej. 

(dalszy ciąg nastąpi). 

W'AOOMOSCł HANDLOWE. 

------------------~I----~\r--, 
Kurs giełdy Wal'szavvskiej. 4 ~~'~o 2~ni:te. 

AKCYJB l LlBLWACYJB._ . 
Ake\ je wielkićj kul"i żel. za ~20 rs. 
Akc)'je lwlei żolaznćj War. WICU. . 

ż,\uano li l a c o n o 
145 \ 1.14. \ 141. 

8~~Ó 88.~5 88~ l 
68. 67i5 

Obl. UT. żel. W. W. po rJoo fr ... . 
5% obI. War. Wied. 100 tal. ... . 
Akcyje kol. żel. W. B. 1001's .. 

" " n " " flOD,.," .. , 
.-_ 72.50 7225 

5& Akcyje kolei żel. War. ler .. . . 111 113 113.25 

ObI." " " " Ló"d k:e: 
50 Akcyjo kol. żel. Faur. ' :- l J 

" PAPIEUY PUBLlCZNE. 

109. --
101. -

Obligi Skarbowe 1'8. 100 ....... , -
cząstkowe :-dp. óOO. . . . . . . -

Ce;~tyf. ban. A. zlp. 300 ... , ... 
" ' " n. " 200 ... · 

bez proc. . ....... . 
Do~:ody 'I;om. lik. 1001's ... ' . . . 
Listy ·zastawne 100 rs. l-sel' .... . 

" ,,100 " Z-a s,cr ... . 
liOWC z r. 1869 .. . 

94.46 g·UO 94.15 
93.95 93.65 ~3.65 
92.60 9:2.-*0 92.30 

" "KZ 1001'S . . . - -Obligi Tow. r. . za . 8850 S7.3i) 
Listy zastawne mia~ta Warszawy.. ~9 ~8-0 
10 Listy LikwiuacyJllc. . . . . . . .. I. 1./ 

tr Wartość kuponów: Listólv zasta~llych dawnych 
nowych 85 . likwidacyjnych 68 kopIejek 

CEZa::a:S5 

CENY TARGOW!: 

87.45 
78.75. 

68 

__ 6 

Ucylacyj(l na. sprwda~ pozostałej soli ''f magazynach rządowych: 
a) \V ,L. 2Ł lutegu (5 m!lrca) r. b. z magazynu w No

WtlUl midcic, 
b) W d. 28 lutego (12 marca) r. b. z magazynu w Pe-

trokowie. 
1;'0 każdym tcrminie dozwolo\łY jest trzydniowy 

przetarg'. . " I . 
1:;01 sprzeuawac się będzie w partYJach .od Jednej beczki 

i b,~lwalJa-w l,ruchach od 10 pudó\v po celliO: 
a) Z magazynu nowomiejskiego: zieloJ/a po 45 kop. 

za pud. 
b} Z potrokowskiego: szybikowa po 85 kop. :ielolllt po 

70 kop. a ciecllOcillska po 70 kop. za pud. 
Zahpuj,\cy sól w parlyjaoh większych jak 5000 pu

dów placą tylko polo\\"ę resztę zaś szacuuku wciĄg? miesięcx 
6 w ];tÓl'y11l to termini e obowiązani SĄ wybrać l zaplacle 
1~SZYStlw l,oniccznie pOllIItratą wlliesionego zaliczenia. 

Resztę warunków odczytać można wc wszystkich biurach 
urzędów akcyzl1ych. 

W m. marcu przypadają w guberuii petrokowskiej jar-
mal'ki w następująeyeh miejscowościach: . 

2 W:ll'ca w Siewierzu. 3 mar. w Rawie i w Zarkach. 9 
maT. w " -iLlawio, tydzie!l trwający. J O mar. w Wolborzu. 10 
mnr. IV Sulejowie, w Ujczdzie i w ICl'zepicach. 17 mar. IV Ol
sztynie. 18 mar. \\' Bendil1ie i w Zgierzu. 19 mar. w Brazinach, 
21 mar. w .Lollzi i IV Pabijanicach. 30 mar. \I' Tuszynie, w 
Paj~cznie, w ~owo-Radomsku i w Częstochowie, 31 mar. IV 

lasku. 

CENA OKOWITY W WARSZAWIE. 
Dnia 24 lutego sprzedawano wiadro 

od 573 do ~ garn. od - d() 186ł 
w częsciowej. . . garn. - - - 19u 

stósullck g'arnca do wiadra 100: 307 ł. 
Dnja 20 lutego. CClIy bez zmiany Gaz. Han 

OGŁOSZENIA. 
DOM POŚREDNICTWA 

pod firmą 

Wymienienie produktó\\". 
------------...... - ---..., 

l w Petro- \ IV War- I 
kowie. sza wie. 

E· TCHORZEWSKJ W PETROl<OWIE. 

Kilkoletnia egzystency ja Domu mojego, i ła
Ilkawe wzgl~uy Sz. J:lubliezności zdo,lały mnie utwier
dzić w t~m przekonaniu, że wypełniając akuratnie 
powierzane mi \'.Iecenia, zasłużyłem sobie na tyle 
zaszczytne dla mnie zaufanie; obecnie zaś rozszerzy
w;:;zy zakres dzia.JaJlloŚd homu istniejącego pud mo
jClj firmą, czuję się w obowiązku obznajmić z tako
wą Gz. Publiczność, a przedewszystkiem zwróeić u-

Pszenica brudna i ordynaryjna. 
P,zcllica dobra Jrcdnia. 
Pszenica wyborowa. 

ł 
1;yto. ." . . . 
Jęczmień dwurzęuowy .. 
Jęczmień czterorzędolvy 

'

Owies. . , . 
Uryka. . . . 

I Rzepak letui. . 
Rzepak zimowy 
Haps zimowy . 
Siemię llliane . 
li rUl:h polu y. . 
Groch cukrowy 
Fasola. . . . 
Ziolllniaki. . 
Kasza jaglana clI'icrć. 
Kasza jęczmienia . 
Kasza gryczana ., 
Mąlla pszcl\;ja 000 pud. 
Mf\lta llSZeJllla 00 pud. 
:M,\ka pSZClllta O pUll. 
Y~ą~a p~ eUlla I pud. 
.hląka pszenua II pud. . 
Uąka żytua pytlowa pud. 
M,as·lo świcie funt. 
.1Iaslo solono funt. 
~ialiO . . . . pud. 

. . .. pud. 

7 ·50 7 50 
8- 40 8-40 
9- 8-85 
6- 5-92ł 
4-80 5-
4-50 4-80 
2-80 3-40 
3-75 4 - 50 

6-

1-50 
2-88 
1-92 
3-20 
3-40 
2-80 
2-60 
2-40 
2-10 
2· -
-32 
-28 

5~40 
6-50 
8-10 
2-10 

, 
-30 
-20 

45 I 
27~ 

Uwaga. Ceny powyższe podawane są na wagę: l,sze
ni ca IV Warszawie fUli. 242, w Patrokowj(J fun. 240;-z,Yto w 
W. f.232 IV P . f. 227; jęczmieil w W. f. 20<!,-w P. f. 200; 
owies '" W. f. 142, IV P. f. 140; Groch f.260. g:') ka f . 180; 
rzepak f. 200, ziemniaki na mia:ę lub .po 260 f.· . . 

Ceny drzewa opalowego lUC 'podaJ~my; bo ta pk .w.lado~o! 
u nas przynajmniej, nie ma żadnej stalej 1l0rII.IY 1IosClOw:ej, l 

spnr.edaż odbywa się na zmyślon~ & Iągl (mb.y pólkubIczne 
sa)nic) a wlaśeiwiej na fury przeróznych wyIDlarow. 

1. \V izbie skarbowej petl'okowskiej wydzierżawione 
bouą na lat 6, od 1 stycZllia 1874 do tegoż dnia 1880 propi
nacyje na gruntach wlościjańskich w następujących mlejsco
wościaeh: 

a) W d. 22 lutego (6 marea) r. b, we wsiach Osiny, Ja
nowb, Kamień, Pu~zcza, Tatar, PodwiILek i Winek w pow. 
petrokowskim od rocznej sumy rS.570. 

b) \V U. 25 lute&,o (9 marca) r. b. w pow. petrokowskim 
w dobra eh Grabieli. Ou. snmy rs. 1653 kop. 75 i w dobrach Bel
chat6wek ou. sumy rs. 751 kop. 5 rocznie. 

c) W d. 28 lutego (1~ marca) r. b. we wsiach Prosze
nie. Gazomija, Komoflliki i ZylVocin IV pow. petrokolVskim od 
sumy 479 rs. rocznie. Licytacyje in plus odbywać się będą 
puez opieczętowalle dekleracyje. Wady ja wynoszą 1\10 c.zęŚć 
Bum szacunkowych. ~Chociaźby do kaźdej byl jeden tylko ubie
gający się licytacyja \vażną bęuzie-deklaracyje wliiesioue po 
terminie nie odnios[\ skutku. Warunki przejrzeć można w biu
rze izby skarbowej w Petrokowie. 

II. W biurzll zarządu akcyznego w Kaliszu, odbędĄ się 

~.w Dl1u~. F. Bełchatowskiego w Petrokowie. 

wagę że: 
Posiadam 

ubezjJiecze" od 
re ma: 

Agentltrę 7'osyjskiego towa7'zystu:a 
ognia zalożonego W roku J 827 któ-

a) Kapitału znk.Jadowego rs. 4000000. 
b) Funduszu rezer. około rs. 1000000. 
c) Składek roczayc:h okoJ·o. rs. 3000000. 
Oi le zaś tOlrarzy;:;two to zyskało wziętości 

w okolicach tutejszych, dostatecznem będzie przyto
czyć, ~e ja 'w agentul'::e spec!Jjalllej mam dó dnia. 
dzisiejs; ego 986 ubezpiEczon!Jch. 

Agenturę S. Pete7'Sbu7'fJslriego towar.zystwa u
bezpiec::ell doclwd6w i kapitalów, to jest: te 0'0, które 
przyjęło wszelkie ul.wzpieczenia życio\Ye b. "'Dyrekcyi 
rZlłdowej ubezpieczeń . 

Agenturę w dziale gradobicia. oraz Agentw'ę 
transpo7'tu towCt7'ÓW, we wszystkie miejscowośei ce
sarstwa. 

G-l6wny skład nas'ion krajowych w wyborowym 
gatunku, praktyka. bowiem okazała, że zllgraniczne 
nieza wsze S,! pewne, 

Sklad sma7'owidla do w'JZów, b7'!Jk i powozów, 
w najlepszym gatunku po ronie umiarkowanrj. 

Glówny sk/ad maszyn do szycia bystemów Wite
ele7' et Wilson, Singe7', Hove, Choove7' et Bakcer, kupu
jltcym zapewnia się bezpłatna nauka szycia. 

Otwieram obeenie: Kantor spólki kolportacyjnej, 
za pośrednictwem którego można sprowadzać wszel
kie dzida, wycbodz'lce nakładem tpjże sp6fk i, jak 
niemniej prenume1'ować wszystkie pisma pel'yojdyczne. 

Sprowadzam wapno ze znanego zak./'adu wa
piennego w Rudnikach, które jest słynne ze swej 
dobroci. 

Zajmuję się sprowadzaniem oUJiec i tryk6w rasy 
romanowskiej, które zyskały uznanie w pierwszorzę
dnych gospodarstwach. 

Przyjmuję zamówienia na maszyny i na1'zędzia 
rolnicze. 

Niemniej kantor mój zajmuje się dostarcza
niem żniwiarzy na ,nwnnkarh nader dogodnych. 

W roku bieżącym do rolJót żniwiarskich spro
wadzać będę szlqzaJ;ów, doświadczenie bowiem prze' 

,u;oaBO.llellt> AellaypoIO, 

konało, ~e górale nietylko, ~e nie maj,~. z sob~ 11-
l.bieraczek, ale nie S'1: n:\wpt tyle wytnvl1.11 do wsze!-
kieO'o rJdzaja Zttjęć jak s7.h~zacy. .' 

b Zn.mówieuia jednahe powinny bye roulOna 
dosyć wcześnie to jest: ~ m~esiącu marcu, aby.o
późnienie w tym względZie me by.to powodem nle" 
zadowolenia stron intEresowanych. 

Zamówienia przyjmuję we wszystkie miejsco
wości królestwa polskiego, jak również i na zacho· 
dnie /ł'ubernije cesarstwa. 

W r~zie żadania mogę kontraktować ludzi na 
lat t7'Zy do wszelkich rob6t wiejskich, jak .niemniej 
i do robót przy kolejach żelaznych w Rosyl. 

Oprócz tego Kantor mój zajmuje się wszelkje
mi czynnościami wcbodząrymi w zakres działań 
Domu komisowego, a mianowicie: 

Redaguje podania do WJ'adz, ułatwia wszel
kie interesy z rzadem, maj~c do tego upowainienie
wyrabia pożyczki ?a. sumy mn~ejs~e, ~ajpóźniej.w 
przeciągu trzech mIeSIęcy, podeJmuJe. SIę załatWIe
nia wszelkich komis6w do W:mlzawy I t. d. 

Obecnie ma na sprzedaż: 
Dom masiw murowany przynoszą<'y rocznego 

dochodu rs. 7800. 
Dwadzieścia t!Jsiec!J sztuk d7'zewa ró~nego ga

tunkll położonego o 12 wiorst od Pilicy. 
Znaczny spadek r.=eczuy, w bliskości kolei ~e

laznej, mogący służyć do prowadzenia fabryki wiel
kich rozmiarów. 

Opróez tego posiadam bardzl) wiele majątków 
ziemskich i miejskich, na sprzedaż, do wydzierżawie
nia, oraz do zamiany jednych na drugie. 

Potrzebuję także zaraz młodzieńca w wieku lat 
15, któryby dourze pisa.t, był dobrego prowadzenia 
się i zdatny do czynności biurowej. 

P0lecam także JW. i W. Obywatelom y.iem
skim wylnvalifikowanego sortyjera owiec, posindają
cego chlubne świadectwa z pratyki w ksi~stwie po
znańskiem. 

Osoby ż~dające piśmiennego objaśnieni!!., zechcą 
nadesl'ać dwie marki na od powiedzi. 

E. TclI07'zewski. 

Z Browaru w f( ociszewie: 
PIWO JAŁOWCOWE 

'Butelka kop. i l; pół butelki kop. 5t 
PIWO DUBELTOWE 

Butelka kop. 10; pół butelki kop . 5. 
Jedno i drugie bez szkła-nabyć można 

w sklepie podpisanego w Petrokowie. 
J. Sosnowski. 

(3-1) 

~ Z powodu przelania firmy liklepu mojego 
korzennego i hJ.ndlu win, jaki w kamienicy \V •. J a
błońskiego utrzymywa,łem, na rzecz ilJn~.l osoby 
i nie:tbędnego przytem uregulowania ruchunków i 
ksiąg handlowych mam honor niniejRzem uprzejmie 
wezwać wszy!:ltkich, kogo to dotyczeć może, aby 
raczyli pośpiliIszyć z uiszczeniem uale.iTtOści od nich 
pl'zypadaj~cych, Osoby intel'esowa.:e 7·aczq. się zgło
sić do zakładu mego w domu W. Spa7la w l'etro
kowie; po bezskutecznym upt!Jwie cztih'ech tygodni 
właściwe kroki na drodze s~dowej przedsię <v ziąć 
'będę zmuszony. 

Józef Piesz!Jliski. 
(3-.]) 

Jest do sprzedania 
NA FOLWARKU MOKRACZ 
Koniczyny cze7'wonej (Trifolium pratense) kor

cy 8 pJ rs. 30 za korzec. 
Łubinu ż6łtego (Lupinus luteus) korcy 30 po 

rs. 6 za korzec. 
Fasoli szparagowej tyczkowej, funtów ] uO po 

kop. 00 za funt. 
Próby złożone zostały w handlu korzen .1yn1 

P. 'Pabijana Cohlł!l. obok księgarni w Petroko ... ic. 

~ ~m zaszczyt przypomni.eć SZ,\D rJ "fnej 
Publiczności że jak dawniej tak i obecnie podejmu
ję się SZYCi2 bielizny, sukien, haftlt i t. p. robót ko
biecych po cenach jak najumiarkowańszych ~ za
pewnieniem sumiennego i rzetelnego wykolla;lif~. 

Mieszkam w domu W -go Ilkowicza, 
./.l1.aryjanna Łacińska. 

Redaktor i Wydawca Antoni Por~bski, 
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